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li 
" OB\VIESZClENłE. 

Na podstawie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 15 stycznia 1924 r. została 
wypuszczona do sprzedaży 

Seria l BonótIl podatkoooych Opleooujqcych na Iranki złote 
Suma Emisji Wynosi 50.000.000 Franków Złotych. 

Bony podatkowe \V odclnl<acłl po 5, 10, 25 i 100 franków złotych sprzedawane są przez 
Centralną Kasę Państwową, Kasy Sl{lubowe1 Oddz "aly Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, 
oraz oda~ial}' Pocztowej Kasy Oszczędności po kursie franka złotego, obOWiązującym na 

cały dzień. Nabywać je można również za pośrednictwem balików. 
Bony podatkowe będą przyjmowai le przez Centralną Kasę Państwowi!. Kasy Sl{arbowe, od 
działy Polskiej Krajowej Kasy Potyczkowej, oraz oddziały Pocztowej Kasy Oszczędności , 

przy oplacaniu na rzecz Sl<arbu Państwa 

Dodatków, ODłot, kar i grzywien, oraz wszelkich innych świadczefi o charakterze 
pUbliczno-prawnym 

po kursie franka złotego 1 obOWiązujący na dany dzień. W ten sposób platnicy podatków 
będą mo~1i loko .. ~·ać środki niezbędne na opłacanie w przyszłości poda,ków w walorze 

o stałej wartości 
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W GIMNAZJUM MĘSKIBM 
im. Ks. ]. Poniatowskiego 

Półroczna . onlerent)a RodzicIelska 

ZARZĄD STRAZY OGNIOWEJ 

zawiadamia, że 

BAL MASKOWO. KOST JUMOWY 

i rozdanie świadectw odbędzie się odbędzie się 

W niedzielę 10 lutego o godzinie 121/20 I nieodwołalnie dnia 9 lutego 1924 r. w teatrze "E08". 

Za \viadomienie. 
Do pp. Członków Łowickiego Kółka Myśliwskiego. 

Zarząd zawiadamia, że składka członkowsl<a 
na 1924 r. została uchwalona na Ogólnem zebraniu 
dn. 22 stycznia rb. w wysokości t ł korca żyta we­
dług giełdy Warszawskiej płatna W dwóch ratach: 
I rata do dn. 15 lutego rb. i druga rata ' w lipcu do­
l sierpnia. Kto z pp. Czlonków nie wpłaci składl{i 
w oznaczonym terminie będzie wykreślony z listy 
Członków. Zarząa. 

~s ,0** 

Podziękowanie. 
Wielce Szanownemu Danu Doldorowi Tadeu­

szowi Wielobyckiemu sldadarn seidec:zne podzięko­
WaniE' za zupełnie bezinteresowaną a pełną serca 
troskliwość i opiekę okazaną podczas choroby żony 
mojej.- Marjan Podhorodeńskz. 

W o~powie~li na artYkuł P. fiieraliewI[lH w Hg j 
"tłwiuanina" P. t. "W IPrawie nauego gimnalium 

ień!kiego" . 
P. GierasieWicz w Wzmi?nkowanym artykule 

zanadto apodyl<tycznie postawił sprawę, utrzymując, 
że gimnazjum męskie pOSiada lepsze warunki egzy­
stencji, niż gimnaZjum żellskie. Twierdzenie to, 
może dobre jako dywersja taktyczna, w gruncie 
rzeczy rażąco rozmija się z prawdą i 'niepotrzeDnie 
wprowadza w błąd opinję publiczną. Dziwię się, 
że podobne zdanie mógł wygłosić obywatel. Który 
wszechstronnie zna warunki, w ja!<ich wegetuje 
gimnazjum męskie i najdokładniej zdaje sobie spra­
wę z Wielkich niedomagań tego zakładu. 

Zaznaczam ze wszelką stanowczością, że 
gimnazjum męskie znajduje SIę w warunkach dale­
ko gorszych, niż gimnazjum żeńskie. 

Zatdad ten pOSiada przepiękną salę gim­
nastyczną, pol<ój lekarski, piękną jasną pracownię 
przyrodniczą, salę do nauki języków obcych, posia­
da wielki, słońCem zalany ogród, gdy gimnazjurr 
męskiemu właśnie brak tego. Ze zgrozą o tern 
się myśli. V.,'szak nO'No('zeslią ~.z\'ulę tV takim 
stanie niepodobna ll" ,,'et wyobrazić. Podwórze 
szkolne 'lie zam;": ni (grodu. Clasiw zacienione 
zgnilym i murami, Dez sło ńca, jest żródłem chorobo· 
twórczy..:h wyziewów i raczej slkodzi zdroWiu 
młodzieży, nli odegrywa rolę iakiegok0lwiel-: pier· 
wiastlm dodatniego. Przy tern, jeżeli weżmiemy 
pod uwagę. że W gImnazjum jest aż 500 chłopców, 
t. j. 500 osobników IHZepl{ich, ekspansywnych, 
bez!ad\lie wyladowujących nadmiar sił młodzień­
czych, o wtedy tragizm polożenia naszej szkoły 
przedstawi się W calej nagl..,śCl. 

Pamiętajmy o tern, ie 3 niższe klasy mieszczą 
się W domu bursy "Barto:szków", który dla celów 
szkolnych wcale się nie nadaje. Ile z tern zwią­
zano trudności, ten tylko ltozumie, Ido sam bierze 
udział w . życiu szkolnem. Brak izb szkolnych jest 
tak wiell.i, że w ostatnich latach wypadło normalne 
sale wykładowe dzielić przepierzeniem na dWie 
salki, ażeby jakkolwiel, rozlokować oddziały szkolne. 
Ba! z bólem serca zmus'lOn} byłem starego, zasłu­
żonego woźnego wyducić z zasiedziałego mieszka­
nia, ażeby w tej norze, nadającej się, raczej na 
skład rupieci, ulokować Idasę ósmą . 

Nasza pracownia chemiC'lna, której tak nam 
zazdroszczą, jest ohydną, ciemną, budą, w której 
nauczyciele i uczniowie narażeni są na utratę 
wzroku, a nauka na bardzo dotkliwe i nieraz nie­
powetowane straty. Trupiarnia przy naszym szpi­
talu pOSiada wygląd więcej pociągający, niż sala, 
gdzie zmuszona jest pracować nasza młodzież!. 

Pomimo wszystko niejednokrotnie daje się 
słyszeć: że "przed wojną tak było i było dobrze". 
Przepraszam, przed wojną pod względem roz­
mieszczenia szl{ól było daleko lepiej i .... pomimo t~ 
bylo tak źle, jak nigdzie w Europie, bo gorszej 
nad szkołę rosyjską w Eur ~ pie nie bylo. Czyż n~ 
niej mamy się dziś wzorować? Czyż zapatrzem 
w promienną Wizję odrodzonej ojczyzny, nie mamy 
obOWiązku stworzyć sobie szl<oły tak doskonalej. 
ażeby godnie odpOWiadała poziomowi naszej kultu­
ry i mocarstwowemu stanOWisku naszego narodu. 
Spójrzmy na Zachód. W Anglii, Francji, ba na­
wet w Niemczech szkoła jest przedmiotem troski, 
ofiarności i du my nie tylko administra~ji <de i calej 
ludności. Jak tam postaWiono szkolnictwo średnie, 
oto kilka przykładów: Paryż. Liceum il1)' LudWika 
Wielkiego. 3 amfiteatr)' do wykładów praktycznyc~ 
fizyki; 4 kolosfłlne sale do praldycznych zaJęc 
w . chemji; 2 pracownie dla nauczycieli ty~h 
przedmiotów; sala dla machanizmów ciężkich; 4 sa· 
le do zbiorów fizycznych. Warszaty; 8 sal do na· 
uki przyrody; 4 do geologji i petrografji; 2 pra: 
cownie geograficzne i cały szere?l sal do nauki 
modelowania, rysunku, śpiewu, tańców, fechtunku, 
gimnastyki, gier rozmaitych i t. p., i t. p. Razem 
z wykładowemi 92 sale przy 650 uczniach (u nas 
500.)!f To samo Widzimy W liceum Condorceta; 
tam przy . 740 uczniach 106 izb szkolnych. Male 
(320 uczniów) prowincjonalne ·liceum \V Poitiers, 
gdzie odbyłem pierszą praktykę nauczycielską, do 
nauki fizyki, chemji i przyrody posiada 12 :>al! 
W Niemczech zewnętrzna strona szi{olnichva 
przedstawia się nie mniej oi.azaJc. Naprzyi<ł;ld 
gmachy gimnazjum i szkoły realnej w Bremie, 
gimnazjów w Frankfurcie nad M, w małym Tenen­
bergu pięknością s ~oią przewyższają nawet pałace 
królewskIe, jakie udało mi się widzieć. W 1 gim­
nazjum w Monachjum kąpiele dla uczniów W gma· 
chu szkolnym t:.l< są urządzone, że wy~oóy i wy­
tworności pozazdrości/by nawet rzymski sybaryta. 

Zwróć uwagę łaskawy czytelniku, że W wzmian· 
l<owanych wyżej szkołach na jednego ucznia przy-
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pada 14-16 metrów 3 powietrza; w angielskich 
(naprz BedJey'a pod Portsmouthem i I)J Hon) po 20 
m. 3 a u nas na chłopca 2-3 metry 3!1 

Nie przytaczam tu nal.\V szkól znanych i wzo­
rowych; mówię o tych, które udało mi się ZWiedzić 
trafem. 

Wobec tego jak niechlujniey ubogo i szaro 
wyglądają nasze gimnazja! Niestety, sytuację nie­
wiele się zmieni nawet po uzyskaniu lokalu, w któ' 
rym dziś mieści się seminarjum nauczycielskie: 
wewnętrza konstrukcja jego jest taka, że nie posi:::!· 
da on żadnej Wartości jako budynek szkolny. Dziś 
plany przebudowy już są przesłane do aprobaty 
władz szkolnych: z całego lokalu będzie można 
stworzyć tylko salę gimnastyczną co prawda, ob­
szerną i wysoką i 7 izb Większych, jRko tako na· 
dających się do celów szkolnych. Słowem gimnaz­
jum będzie w posiadaaiU 18 ubikacyj. Jak rozmieś· 
cić w nich 14 istniejących klas, pracownie che­
miczne, fizyczne, przyrodnicze, gabinety: przyrodni· 
czy i fizyczny, salę rysunkową, muzyczną, do pracy 
ręcznej, pokój lekarski, salę konferencyjną, gabinet 
dyrektora, kancelarję gimnazjum ... ? Niechże teraz 
p. Giera3iewicz wypOWie się, czy gimnazjum męskie 
w lepszych jest warunkach, niż gimnazjum żeńslde? 

Każdy, Ido choć z odrobiną życzliwości traktuje 
losy naszych uczelni, zdaje sobie sprawę, że w ta­
kich warunkach gimnazjd nasze nie mogą nndal 
pozostawać pod jednym dachem. Ta symbioza dzi­
siaj paraliżuje I{ażdy rozmach pedagogicznej inicja-

WIESŁA W BRZOZYSZ 

3)' 

Staśkowi B. 
mojemu tow:.rzyszowi 
broni poświęcam. 

Za obcych. 
Nowela 

Zegnano ich pod Wie,.zór w jedną gromadę 
i w asyście żołnierzy zaprowadzono na dworzec. 
Rozpoczęła się podróż. W brudnycłJ, podobnych 
do kurników, wagonach towaro\vych, o wstrętllej 
czerwonej barwie, na warstewce starej słomy po­
dróżowaii dzień i noc, wlokąc się wolno, ociężale. 
Czasem pociąg się zatrzymywal. Wchodził wtedy 
do wagonu jakiś tam starszy, wywoływał naZWIska 
kilku j zabierał z sobą. Jazda uprzykrzyła się wszy· 
s+kim. Z drżeniem wyczekiwano wywołania jego 
nazwiska, że wtedy będzie mógł stopę oprzeć na 
ziemi. Lecz to zdarzało się rzadko, a pociąg szedł, 
szedł, szedł... CzłOWiek drętWiał poprostu, tracił 
czude. Przeszło jeszcze kilka dni wreszcie stanął. 
Gdy wyszli, zobaczyli rozwlekle śnieżne przestrze­
nie, w dali jakby góry czy coś innego. Zaprowa­
dzono ich do ogromnych czerwonych budynl<ów, 
tV kilka dni dano umundurowania, broń i rozpoczęły 
się ćwiczenia. 

Któż nie zna owych dni ciężkich, równych 
powolnemu konaniu, gdzie najWażniejszą rolę grał 
knut, spadając na plecy ĆWiczących; l<tóż nie zna 
feldfebla albo innego dowódcy ciężkiej. czerwonej 
łapy?... . 

dni, kiedy trzeba było przemierzać stepowe 
obszary nadwołżańskie z wytrwałością maszyny ... 

dni, kiedy człowiek opadał z sił, ĆWiczył, klnąc 
nauczycieli, rodziców i chwilę ową, w której na 
ŚWiat przyszedł, złorzecząc wszystkiemu i wszystkim ... 

dni, podczas których zakopany nic nie wie· 
dział o stronach rodzinnych i o nim nie Wiedziano: 
czyby się ziemia zapadła, czy góry wyrosly ... -nic; 

tywy, tłumi dobre chęci i zabija nad2.ieję na lepSZą 
przyszłość. Czas juZ, ażeby kazdy z zaklHdów 
otrzymał własny teren gwarantujący normalny i po­
myślriy rozwój, bo W dzisiejszych wf!runkach i 'TIło-

/ dzieży naszej i nauce poczyr.a dziać się krzywda! 
Caveant consules ..... ! Nie, h pamiętają ci. którzy 
przedewszystkiem o tem pamiętać Winni.. i niech 
pamiętają rodzice. 

P. Gierasiewiczowi należy się prawdziwe uzna­
nie za to, że mial cywilną odwagę wysunąć na po­
rządek dzienny sprawę naszych szkól. 
, Dr. W. Olszewskt 

Czuję się w obowiqzlm zwrócić uwa~ę współ­
obywateli, na sprawę którą wojna i jej następstwa 
odsunęły na pewien czas z przed naszych oczu, ale 
l<tóra nic na swej wadze niestracila, bo tak do woj· 
ny jak i dzisiaj również jest ważną, nieodzowną i ...... 
palącą· 

Niepotrzeba, jak sądzę, uzasadniać pożytku ja­
ki przynosi gromadzie, garść ludzi gotowych stanąć 
w każdej chWili, do ochrony jej dobytku i życia od 
ognia. Bezinteresownie! - I odwrotnie niech kto 
zada sobie trochę trudu i obliczy ileby gromadę 
kosztowało utrzymanie, choć drobnej garsti<i 2,8WO-

dni. kiedy człowiek, żarty tęsknotą za swoimi, 
miał za towarzyszów dzikich Kałmuków, Samojedów, 
Tataró\'J lub innych, do bydląt podobnych ludożer· 
ców, których nie rozumiał zup e/nie i oni go nie 
rozumieli; kiedy na silę wpychano mu w usta nie­
nawistne słowa, kiedy słyszał wokół na każdym 
kroku dŹ '.Vięk obcej mowy ... 

Któż nie pamięta tych mrozów, I(iedy krew 
w żyłach praWie krzepła lub odpadały z zimna inne 
członki ciała: któż nie pamięta tajg sybirskich, zórz 
borealnych? .. 

Ileż wówczas na miejscu zostawało z chorób, 
z niewygód; ilu powracało do domu warjatami ze 
znęcania się nad nimi i bicia,-kalek, ślepych't ... 

Czas płynął-wolno i niestrudzenie przesuwały' 
si~ godziny dziejowe~o czasowsliazu. 

Minęły trzy lata. Rafał skończył wyszkolenie 
przeszedł wszelliie trudy i nędze, jakie tylko wów­
czas mogły żołnierza spotkać. Wśród pułku lęgły 
się głuche wieści o ZWalnianiu. Z delia na dzień 
oczekiwano ov.:ej chwili, kiedy zrzucą szary, zie­
misty mundur i powrócą do swoich na ży~ni łan 
ziemi. Zbrzydły już w8zellcie rozrywki WOJskowe, 
znudziły się ćwiczenia. Ale dni wlokły się ospale 
i leniwie, bez żadnej pev.:ności. Rafal z drżeniem 
oczekiwał tego jakby cuda. Sniły mu się rodzin· 
nych zagonów pokroje, upstrzone makami polnemi; 
Wioski rodzinnej chaty i Iwściolek murowany z ple­
banlą, perłą calej parafji. Już Widział się pośród 
domostwa: tu ojciec opiekun stary, tam pomar· 
szczona Widnieje twarz mutki przylJranej .. , 

Jakoż wiadomości owe nie były płonnemi. 
Któregoś dnia ogłoszono im urzędowo, że mogą 
wracać, Rafał wraca!. już z dniem każdym podró­
ży bliżej był rodzinnych pieleszy, już czuł woń ar­
matami żywicznemi napełnianego swojego pOWietrza, 
gdy zatrzymano ich pociąg i kazano wysiadać. 

(c. d. n.) . 
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dowych strażak6w, która nawiasem mówiąc, byłaby 
gromadką próżnial<óW (7 do 12 pożarów do roku 
w naszym mieście) ale, ileżby wyniosła danina na 
~lowę jednego mieszkańca na ten cel, nie licząc już 
wypadku t. z. wielkIego ognia kiedy to garść zawo­
dowców o wiele zamalą silę stanowić musi, - Nie­
potrzeba. Każdy to roiumie, że ta forma samopo­
illOCy społt'cznei jaką jest organizacja straży pożar. 
nej ochotniczej, długi czas jeszcze będzie jedynym 
zabezpieczeniem nasze m na wypadek klęski ognio­
wej i dlatego muszę tutaj przytoczyć trochę cyfr, 
powinniśmy zadbać oto, aby nasza straż pożarna po· 
sunęła się naprzód i conajmniej stanęła, zarÓWno 
swym przysposobieniem jak i liczebnością szeregów 
na poziomie przedwojennym. 

Pizys;:>osobienie t. j, tabor, narzędzia, uzbroje­
nie osobiste strażaków, umundurowanie, pomieszcze­
nie dla sprzętu i. t. p. paRoli, ale dzięki usilnej 
pracy w tym kierunku, poprawia się. -- Wyćwiczenie 
i usprawnienie drużyn tal{7.e dźwiga się coraz wyżej 
i naprawdę, choć jeszcze sporo pozostaje do zro­
bienia, to jednak już dzisiaj stoi wyżej, średniej, prze­
ciętnej. Ale co najbardziej straszyć nas powinno to 
to, że straż na~za licząca od 180 do 200 ludzi wsze­
regach przed wojną, hif'dy ludność miasta, według 
spisu W 1914 r. wynosila 14000 głów, dzisiaj kiedy 
spisy wyl<azują około 25.000 m!esz!{ańców, W szei e­
gach straży nie można się doliczyć 100 ludzi! 

Stu ludzi w szeregach straży pożarnej ochotni­
czej, to jest w najlepszym razie 40 do 50 ludzi przy­
byłych na alarm do ognia! To jest norma, Ictórą 

Dl a czego •• 

Dlaczego ludzie rzadlw kif.dyobjawiają radość 
i zadowolenie ' z tego \V czem stale żyją i co ich 
bezpośrednio dotyczy, dlaczego nieustannie mają 
coś do zarzucenia bliźnim swoim, jak i ich czynom, 
dlaczego miast wesela na cstach ich gości prze­
ważnie wyraz niezadowolenia i ciągtp.j troski, dla· 
czego chętniej ganią i krytykują, niż chwalą, dla­
czego niezgoda ri:lóci ich spokój, dlaczego wiecznie 
mają coś do poprawienia, ale nie u slebie, lecz 
u drugich, dlaczego tak mało jest w nich piękna, 
dobra, miłości 

CzłOWiek sldada się z dwu różnych, na pozór 
tylko niedostrzegalnych jedności, z dwu odrębnych, 
tworzących jego jaźń pierwiastków, zlewających się 
w jedno w urzeczywistnianiu piękna dobra l mi­
lości, lub kłócących się wzajem ku niszczeniu 
wszystkiego, co piękne i dobre. Każda z tych je­
dności tworzy sama dla siebie zamkn i ętą i skończo­
ną cal ość, każda ma odrębne cechy wybitnie różne, 
a jednaK-granicy ml~dzy nimi przeprowadz i ć nie 
moina. Tworzą one dwie jedności i są jednością 
dwoistą· 

I je:;t w tern ·?Hpcl ~ ę pvJob iefls tlJio człOWieka 
do plo nące j !amr.-'} . pdl, ej oliwy. [;ild nIe potrafi 
przepro 'vad zić g a ,;e',' między nią samą, jako 
przedmiotem doty kalnym i jej zawartością, a świa­
tłem z Iliej prom i eniującem. Tworzy ona j edność 
ze światłem, aczkolwiek Jest od niego róż n ą. 
Lalrpa i ŚWiatło io dwie jedności odmienne, two· 
rząc e jedną. Jedna z nich znika po zagaszeniu 
lampy, lecz tylko pozornie; trwa ona dalej ukryta. 
utajona w jej Jażn i i powral.3 ilekroć tego chcemy. 
Lampa bez ŚWiatła pozostaje przedmtotem doty­
kalnym zdolnym każdej chwili do wydania światła, W 

rzadko tylko i wypadkowo przekroczy którakolwiek 
straż ochotnicza. I zresztą inaczej być niemoże, bo 
zwykle ktoś jest chory, wyjechat, niernoże opuścić 
zajęcia i. t. d. Więc to jest ja!, powiedzialem norma. 
Ale co znaczy ta garstka ludzi w stosunku do pra­
cy jaka może im przypaść w udziale? 

A czy wiecie, że ci którzy dzisiaj stanowią sze­
regi straży to w trzech czwartych ludzie powyżej 
40 lat Wieku liczący, to ludzie którzy mają za sobą 
po 15, 20, i 50 lat pracy w straży i których trzyma 
tylko to jeszcze że się zrośli z tą inst:ytucją i że ..... 
niewidzą tych, którzy zdjęliby ten trud z Ich bark 
by go dalej 'samym ponieść! 

Gdzie jestescie wszyscy wy, którzy macie obo­
Wiązek po nas de.dej pracę tę prov.ladzić? 

Czy może żyć jakIkolwiek orgamzm dłużej 
jeżeli pozbawić go dopływu ŚWieżych soków? 

Czy myślicie, że zawsze I{toś za Was i dla 
Was będzie czuwać, abyście wy spać mogli spokoj­
nie? 

Nie, te~o nie myślicie, ale nie myślicie też, że 
ta straż "nasza" jest waszą strażą i waszą w tym 
znaczeniu, że dbl'lć o nią musicie żeby była i żeby 
was broniła gdy tego zajdzit' potrzeba: 

Gdzie są majstrowie. rzemieślnicy, robotnicy 
i młodzież rzemieślnicza, gdzie jest urzędnik, nau­
czyciel czy przedstawiciel i. z. zawodów wyzwolo­
nych t. j. ci ludzie młodzi i zdrOWi, którzy przed­
wojną zapełniali szeregi czynnej straży? - Czy 
myślą, że kupno biletu na fantową loterję lub zaba 

niej ukrytego Swiatlo wraca zawsze, potęguje się, 
lub zmniejsza, ga&nie i wraca znowu. Jest ono nie­
odłączne od przedmiotu wydającego je, tworzy 
z nim jedność dwoistą i nie można sopie wyobra· 
zić śWiatła nie pomyślaWSZy równocześnie o źródle, 
z ldórego wychodzi, bierze moc i natężenie. 
Gdzie się zaczyna światlo, a gdzie jego źródło:­
niema między nimi granicy, jedno jest od drugiego 
nieodłączne, tworzą one wzajem jedność dwoistą, 

Cenimy larnpę, bo jest ona źródłem ŚWiatła, 
bez którego obejść się nie możemy. Potrzebujemy 
jej twórczej si!y światła, sprawiającego nam radość 
i zadowolenie. Lampa nie dająca śWiatla istnieć 
nie może, bo niktby jej nie robil w innym celu; 
pozbf'wiona śwtatla jest zwyczajnym meblem mniej 
lub więcej zbędnym; lampa kopcąca sprawia więcej 
kłopotu, fliż korzyści. Złota lampa, której nikt 
nigdy nie pali mija się ze swy m celem i przezna­
czeniem; przewyższa ją pod każdym względem 
i dodaje jej blasku lampa gliniana nie tająca swego 
ŚWiatła, lecz niem promieniująca. 

A czemże jest człOWiek, jeżeli nie lampą 
tworzącą Wiecznie światło. Przeznaczeniem jego 
jest nieść nieustannte ŚWiatło, promieniować niem, 
tworząc radość, jak tworzy ją ŚWiatło samo. Swia­
tło jest od czlowie4a nieodłącz.ne, stanowi jedn (.IŚĆ 
z jego i ~totą fizyczną i j ::st s:l!no dla ::-.ieoic je­
dnością , M':lze być jedł' i1 k v, nim utajone l nigdy 
nie zapłonąć, lub co gorsza plonąć wiecznie kopcąc. 
A wtedy człOWiek stale się lI iepotrzebnym gratem, 
kopclem swoim otal:za sarn siebie i przyćmiewa 
innych, rodząc ciemność, lub ',v najlepszym wy· 
padku półmrok, mija się ze swem przeznaczeniem. 

SWiatło promIeniujące z człowieka jest dobrem, 
radością, szczęściem, jest miłością wszysthiego 
i wszystkich. Nie wydaje lampa światła dla siebie 
samej; je) światło potrzebne jest innym-otoczeniu. 
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wę taneczną na potrzeby straży urządzaną, to już 
odbyty obowiązek społeczny? 

100 ludzi potrzeba do wypełnienia szeregów 
i tych stu ludzi trzeba dostarczyć n ie namyślając 
się. - W kaidy piątek o godzinie 8 wieczorem, 
kancelarja Straży Ochotniczej Pożarnej przy ul: Pod­
rzecznej .~ 50 przyjmuje zaciągi. 

Nie zwlekać, wojna się już dawno skończyła. 
Każdy obywatel ma obOWiązek (Ju~ mniej uciąż.liwy) 
stanąć w szeregach broniących ojczyzny cd wro~a 
wewnętrznego, który czyha na zgubę naszego mie­
nia i życia, jak czyhał i niszczył lias wróg zewnętrzny. 
Dzisiaj to nasz najbliższy obowiązek. Czuwajcie! 
50. 1. 1924 r. Juliusz Glerasiewicz. 

W lprawie DanegO gimDaljum ień!kiego. 
W ostatnim Nr, "Łowiczanina" znany i cenio­

ny obywatel l1asze~o miasta p. Gierasiewicz, za­
brał głos w sprawie tutej szegc gimiiazjum żeńskie­
go. Szerol{i u~ó ł ze sm utl{ie'l1 doWidduje się z ar­
tylmłu p. G lerllsiewicza, 7~ córki nasze u czą się 
\v wysoce anormctlnych warulIkach higienicznych, 
że gimnazjum pod v..' zględel11 rozmieszczenIa jest 
w ta!dm stan ie, że nie tylko nie roliUje rOZ\l)oju na 
przyszłość, lecz z powodu ciasnoty i bralm sal, 
skazalJe jest na marl!ą wegetację. 

Nie łudźmy się. pomimo gorliwości i umiejęt­
ności pedagogicznej zarówno grona nauczycielsl< ie­
go jak i ŚWiatlej i zasłużonej kierowniczki zakładu, 
gimnazjum nie je~( w stanie wypełnić swego prze­
znaczenia. To samo dzieje się i W męskiej uczel­
ni. Ciasnota i tam zabija rozmach energji i inicja­
tywy nauczycielskiej. 

Towarzystwo Opieki Pozaszkolnej przy tutej­
szem męskiem gimnazjum już w zaraniu swego ist­
nienia rozpoczęło zmudną i niewdzięczną pracę, 
mającą na celu zdobycie dla wszystkich trzech na­
szych uczelni własnych wygodnych lokali. Zawdzię­
cZ<:tjąc ofiarnym zabiegom Towarzystwa zdobyto już 
lokal <11a seminarjUtll nauczycielskiego. Kolej przy ­
pada na gimnazjum żeńskie. Nie wątpię, że wszys­
cy rodzice i ogół polski, dbały o przyszłość na­
szego szkolnictwa, wdzięczny jest p. Gierasiewiczo­
Wf ZA poruszenie lIaszej szkolnej bolączl{i. Nie 
lNątp ię również. że czynniki miarodajne zrozumieją 
nareszcie intencję Towarzystwa i wesprą jego usi­
łowania szczerze i energicznie. W tych sprawach 
prywata musi iść w kąt. 

Pomimo pozornej stagnacji w zabiegach, To­
warzvstwo sprawy nie zasypia. W jesieni z ramie­
nia Towarzystwa udałem się razem z dyrektorem 
mę.;;kie~o gimnazjum do p. starosty Podwińskiego 
z prośDą o wzięcie w swoje ręce sprawy racjonal­
nego rozmieszclenia naszych gImnazjów i stworze-

--------------------------... ------------------------------------------Nie pOWinien człOWiek ŚWiatła swego chować 
w ukryciu i używać dla siebie tylko. Im Więcej 
wyda ~o z siebie dla urzeczywistnienia radości 
i szczęścia drugich-tern Więcej otrzyma go z po­
wrotem od innych, tern godniej spełni przeznacze­
nie swoje. Płońmy nieustannie jasnem śWiatlem 
miłości drugIch, nie gaśmy go nigdy i nie uluy­
waj my, bo bez niego stajemy się nieużyteczni, mi­
jamy się z celem. 

Nie W tem l eży wartość człowieka im więcej 
potrafi zdobyć dla siebie, lecz w tem im Więcej 
wyda ze siebie dla radości innych. Skądżei 
powstaly przysłowia i przypOWieści o s\<ąpcach 
i bogaczach ginących w mękach na swych skar­
bach i wiecznie mających ich za mało. Oto sprze­
czne jest z naturą cZ!JWid,a i jego przeznaczeniem 
zbieranie i tW(;fzenie ;;zczęścia tylko dia 'siebie sa­
mego, samolubstwo jest abne~acją istnienia czlo­
wiel<c'. Czlo .oJiek musi \;trpić się cały, spkJnąć do 
szczętu w niezmordowanej pracy dla dobra i szczę­
ścia drugich, bo tylko wtedy zna jdzie własne. On 
może i musi two rzyć tylk ') dla drugich, bez myś li 
o s(>f)le. Wtem zf1aj-:luje swoją Ti:'ldość i wyz\\ ala 
się ze smutku i trosk, bo urz2czywIstniając Ciągle 
radość innym osiąga \Ii radości swój ceL Każda 
myśl osobie, o zaspo!{ojeniu s\i1oich prawdziwych, 
czy urojonych potrzeb ~ v.yl'luci.. ,ni~m innych odda­
la od nas nastanie radości absolutnej i powszechnej. 
C'l"nienif> dtlDnl innym, promieniowanie nieustA'lOe 
ś'V. i:- tlem 'I;'~ ;<:llw Og 1t tlH,( 'll~;"j m 'lości wplowaclza 
lias t l.l W.SZ i śwh dulj1()~~Li v stór. tak v. ielldej 
rad0ścI '- ja .'t i !~, t !_yć t UdłlO, os aidll1ia, upaja. 

Myśląc tyU 1), albo przeważnIt' 0 sobie 7,dc by­
v.umv znikomą, niedo~trzegnlllą PH:l\:,"e C7.ąsU ę za 
dowoleni", i ~zczęśc:ia a i ta hażdt j l h"~il może 
nam się wyml;nąć, pracu j ąc dla jedLt'go, lul) 
I{\l!;u ludzi osią~amy lIie Wiele więceJ, stawiając 
'8żdy !\f(,k !la- ,_, r' .lf'ZI1Rc7ają ..: l.' ażdą myśl mlSzą, 
rOlDocz}'ntiiąc i knflCZąC dZltń t\.}lą...:zme z usilnem 
lJra~t1 ielliem urzeczywistnienia radości niekończącej 
się w~zystkilll zdobY\\lamy wszy~t1{Q co zdobyć 010-

żerny. stajemy na wyżynach piękna, stwarzamy pa­
nowanie miłości, w której sami znajdujemy ukojenie, 
Bo pięl<no, radość i miłość są wszechwładne, nie­
skończone, nieśmiertelne, panują od początku 
stworzenia, biorą początek w Bogu i z nim się łą­
czą-nie zgasną nigdy. Możemy je tyllw me­
opatrz'1ie okopcić, przyciemnić-nigdy zagasić. 

Zło l1ie iSlnleje i istnieć nie moie; jego 
ist'lienie jest do p~lmvślenia. Gdyby zło istniało 
nie śWiecHoby słońce nie kw'tlybv kwiaty; nie 
następowałby po nocy dzień, nie ,,,tniałoby dobro 
i piękno, szczęści e i miłość, radość i żydt~ . G dy­
byśmy dopuścili istnit: nle z ł a musielibyśmy zret:y­
gnować z istnienia życia i zaprzeczyć IstuienlU 
Bo ga. Bo zlo nie znios! ')1 y oboll Siebie niczeg<), prócz 
śmierci wszystl<iego, co plę ;{i1~ i dobre. w czem 
objaWia się miłość. Radość i In !ość są dniem 
słonecznym, światłem, zło byłoby nocą burzliwą, 
ciem nością. Absurdem byłoby okrEślenie 1'1( eczna 
noc, ŚWietlist a ciemność. Jedno wyklucza drug e 
i jest jego zaprzeczE'lli,:"m, jedno obok drugiego, 
absolutnie is tnieć nie może. 

Utworzenie pojęc i a dol'ra i zła, ŚWi3t1~ i cie­
mności bóstwa dobrego i zleg , Ormuzda i Ary­
m'-1da, meba i piekła jest szamotaniem się człoWi • 
ka nad rOZWiązaniem pytań postawionych na 
wstępie, jest niezrozumieniem przeznaczenia wstą' 
pien'em PCl mylne drogi samolubst\\l~, myślenia 
o $( bl. i z8b;eganin ol,f,1< .:!ebie, zBpomde n,a 
( teni, "_! rad,)ś -ią jl> t m'łość wszystli:ich 
i W::>zystl<it"g . C! co st, 'ct rzy!. l pjęcie zła zgasi li 
plomień własn(;) l<'Źni, zawszyli ś\vlatlo lampy swej 
ni~ zapallh. 

To co lldZ \ wam}' zIem jest z~yc~njn) m 
!wpCit'll1, adzą ,a Ć lill \.\.ającą radość i ','strzymu-
jącą panow'Hl łoś 'I. 

OczYŚ' łĆ l I dol, ć oli "'y, ablasi' ś\\iaHa 
miłości rOltClU'. I wkoło stwort.y raj. (d. c . n.) 

Varro. 
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jed.nio zorganizowanych internatów. 
P. starosta z g!ęboką znajomością potrzeb ży­

cia szkolnego całą powyższą sprawę postawU przed 
nami w następującej formie: gimnazjum żeńskie 
bezwarunkowo ma być umieszczone w murach 
"Nowego Powiatu", starostwo będzie przeniesione 
do domu księży Emerytów ("Stary Powiat"), l<tóry 
W całości ma być użyty na potrzeby administracji 
powiatowej. U mówiliśmy się nawet, gdzie i jak ma 
być zkonstruowane prywatne mieszkanie p. starosty. 
Urząd Skarbowy ma być przeniesiony do kanonji 
(Stary Rynek), komenda policji do bursy "Bartosz­
ków"; bursa natomiast otrzymalaby stale pomieszcze­
nie W b. lokalu seminarjum. 

Dla szpitala chorób zakaźnych, podług zdania 
p. starosty musi być wzniesiony nowy odpoWiedn i 
gmach. Do czasu szpital pomieści się w lokalu 
szkoły powszechnej na Kurabce. Ochronka mie­
szcząca się W tym budynku, na czas peWien będzie 
przeniesiona do Złakowa, który posiada podobno 
odpOWiedni lokal przy kościele. P. Starosta w naj­
bliższym czasie mial sam być w Złakowie i trakto­
wać w tej spraWie. Od tego czasu nic się nie 
zmieniło. Jesteśmy przekonani, że albo .,Powiat 
Nowy" albo "POWiat Stary", jak proponuje p. Gie­
rasiewicz, będzie oddany do użytku żeńskiego gim­
nazjum. Dopniemy tego! W przekonaniu, że pra­
cujemy dla zbożnej sprawy nie spoczniemy 
aż do końca. Bylibyśmy szczęśliWi, gdyby grono nau­
czycielskie i szczególnie Rada Opiekuńcza przy 
żeńsl{iem gimnazjum wyciągnęła ku nam pomocne 
dlonie! O wtedy sprawa posz/aby raźniej. 

Prezes ToW. Op. Pozaszkoln. 
przy męskiern girrrnazjum. l. janowskt 

--' -----_._----~-~ 
KRO n I KA f~i 
~:.\.a.lendarzvk. 

·t Hątek j,wa z Mathy W. 
Sobota Cyryla Aleksatidr. B. W. Apolonji. 
Nzedziela Scholastyki P. 
Pomedziatek N. M. P. z Lourdes 
Wtorek Eulaljl 2. Mouesta 
Środa Grzp.gorza P., Katarzyny P. 
Czwartek Walentego M., Zenona M. 
'Jschód słońcJ. g, 6 m. 55. zachód 6" 4. m. 45. 

- Bal fł1laskowo·Kosłjumowy. Wobec ŻYWioło­
wego zainteresowanio wszystkich sfer Łow:cza ba­
lem Maskowo-Kostjumowym mającym się odbyć 
w dniu 9 lutego w sali teatru "Eos" na !wrzyść 
Strazy Ogniowej-Gospodarze balu przygotowują 
dużo atrakcji i niespodzia'lek, aby bal urozmaicić. 
ObOWiązki marszałka balu przyjął łaskaWie na sw~ 
barl{i, jeden z najzdolniejszych wodzirejów. Pośród 
tańców zostanie wskrzeszony staropolski polonez 
i krewki mazur. 

Więc panie i panowie spieszcie do pana 
E. Balcera Nowy-Rynek po bilety, bo liczba biletów 
wejściowych jest ogramczona i pozostało bardzo 
mało. Niech nikogo na balu nie zbraknie, przecież. 
to na dochód mlszej sympatycznej Straży.. K. 

.- Wieczór Mickiewiczowski w Gimnazjum Zeńskifm 
Zeszłego ty~odnia na deskach DlIlutklt'j sceny gim­
nazjum żeńskiego odbył S!ę" \Vieczór Mickiewi­
czowski", który wypadł bardzo ładnie, darząc mło­
dzież obecną jakoteż i starszych wesołem!, a zara­
zem pouczającemi wrażeniami. 

Na program złożyły SIę: 1) przezrocza z "Pana 
Tadeusza," które Wyji.lŚ!l !ane były przez odpo .viedn ie 
deklamacje uczennic; r"ff>rat ai-'an Tadeusz jako 
obraz życia polskiego" treściWie, ładnie napiscony 
i odczytany przez ucz. H. Kołodziejsl<ą, nadto 
odtworzono kilka charakterystycznych scen z po­
wyższego utworu jakoto: Telimenę w świątyni du­
mania, jej narady z sędzią o losach Tadeusza, hra­
biego- pejzażystę oraz sceny z Arcy-serwisu,', 
a wszystl<ie W kostjumach i w ucharakteryzowaniu. 
Zakończono jak i u poety odtańczeniem przy 
dŹWiękach myzyki staropolskiego poloneza, na któ­
ry patrząc mimowoli nasuwały się słOWa mistrza: 
" ... i szł}> pary po parach hucznie i wesolo, rozkrę­
calo się, znowu skręcało się kolo! Jak wąż olbrzy­
mi, W tysiąc łamiący się zwojów mieni się cętko­
wata, różna barwa strojów damskich, pańskich, 
żołnier~kich. jak łuska błyszcząca, wyzłocona pro­
mieńmi .. ... 

PrawdziWie godne pochwały jest urządzanie 
tego rodzaju "wi.;czorów- rozrywek"! Nauka bę­
dzie- łatwą i PQciągającą, gdy będzie zajmowała, 
a zainteresoWanie wzbudza się przez odtwarzanie, 
przeżywanie przerabianego materjału naukowego, 
wykazuje się boWiem przez to dzieciom. że nie są 
to rzecz.y trudne, zimne, martwe, których się uczą. 

Urządzając takie przedstaWienia rozwija się 
W młodZieży zarazem inwency)llOŚĆ, radzenie sobie, 
nadto stwarza się "szlwłę pracy" o której dzisiaj 
tak wiele mÓWią! Tę "szkolę pracy" podziWiałem, 
patrząc na piękne kontusze i rogatywki, które 
z bibulki lub nawet z materjału same dzie Nczęta 
sobie porobiły. 

To też za zachętę młodzieży do tego rodzaju 
rozrywek i pracy należ}> się uznanie gronu nauczy· 
cielskiemu, a p. M. Fickiej za urządzenie ostatnie­
go ,. Wieczor!{:1 Micl{ieWiczowskiego" serdeczne po­
dzięl<owanie. 

Nadzwyczaj liczne zgromadzenie jest dowodem 
oceny tego rodzaju pracy ze strony rodziców i za­
chętą do jej kontynuowania. 

I\RO;NIK l\ POLICYJNA. 
Kradzież węgla W dniu 2911. rb. Stefan Zarzyc­

leI duko.lal kradzieży węgla na st b)\1,1icz- Wiedeń­
ski. Wymienionego aresztowano i przei<8zano wła­
dzom sądowym. 

Kobiety złodziejkami. W dniu 3011.rb. Józefa 
Gołembiowska i Anna Iwańska dokonl1IY luadzieży 
węgla przy uli. Wjazdowej. Wymienionych aresz­
towano i przekazano wladzom sądowym.-

Wódk'1 nęci złodziejaszków. \41 dniu 3111 rb. re­
stauratoroWI z Waliszewa Starego grn_ Bielawy, po­
wracającemu z ŁOWicza, grupR złodziei W osobach 
Władysława Jędtzejewskiego, Antoniego Rutlwwsl<ie­
go, Wacława Mać\{owskiego, Stanisława Golisa i An­
toniego Grzegorego,-usiłowala skraść Większą ilość 
wódki. Wymienionych schwytano na gorącym uczyn­
ku i przekazano władzom sądowym.-

Amatorzy węgla. W dniu 3111. rb. zostali ujęci 
na gorącym uczynim !<radzieży węgla z wozu na uli­
cy Wjazdowej Wacław Jóźwiak Konstanty Przybysz 
i Tadeusz Spiewak. Wymi~nionych przekazano wla­
dzom sądowym. -

Oszust W dniu 2811. rb. służący Jana Zaluzew­
sl,iego, zam. w Joachimowie, gm. Bolimów. CzesłaW 
Oomiński udał się do sąsiedniej Wioski Humina do 
Szczepana Sieczki w celu wypożyczenia dla swego 
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gospodarza umfy do maszyny i kozucha. Po wypo­
życzeniu takowych Domiński ulotnU się w niewiado­
mym kierunku. 

Miljardowa kradzież garderoby. W nocy z dn. 
30·1 na l·li. rb. we wsi Traby gm. Dąbkowice na 
szkodę Jana Panka dolwnano kradzieży garderoby 
na sumę 2 miljardy ml<.- Dochodzenie w toku.-

Powaźna zguba. W nocy z rln. I na 2· II. rb. 
przejeżdżający szosą Warszawsl{ą w stronę Ło wi­
eza Ignacy Leszczyń::iki, zam. w folw. Braki, pow. 
Sochaczewskiego zagubił z ~ozu kożuch, koloru żół· 
1ego, krótki z czarną wełną na 6 klm. od 
ŁOWicza. Łaskawy znalazca zechce zwrócić takowy 
do Kom. Pol. W Łowiczu.-

Kradzioź pieniędzy. W dniu 1·1I. rb. podczas 
targu na N. Rynlm Leol\adJi Siennickiej, zam. W War­

- szawie, zostalo skradzione 28.000,000. mk. z kiesze 
ni Sprawczyni kradzieży Józefa Glowala z Żyrardowa 
zostala ujęta i przekazana władzom sądowym.-

Bezczelna kradzież. Dnia 2·11. rb. został wypi­
sany zt' szpitala Sw Tadeusza w (,owiczu chory 
Stefan-Bronis!c; '.\I Stefańsl'i, zam. w Grudziądzu. Wy· 
mieniony pod pozorem pójścia do telefo llU nfl pocz 
tę w celu zatelefonowania do swe~o ojca-wypozy­
czył od posługacza tegoż szpitala Jana Dukowskie· 
go garnitur marynarkowy, kamasze, sztylpy i ręka­
Wiczki skórkowe, !{tóre to rzeczy przywłaszczył 
i Więcej nie powrócil.-

Rozsiewacze epidemji wścieklizny zginęli śmiercią 
tragiczną. W ostatnich czasach przez funkcjonaqu­
szów policji zostały zabite w ŁOWiczu trzy Wściekłe 
psy, a mianoWicie: w dniu 7·1. rb. który ukąsił na­
uczycielkę p. Czarnecką; w dniu 15·L Idóry pokąsaJ 
kilku psów w Mal::izycach oraz w dniu 3·11. rb., któ­
ry ukąsił mieszkankę m. Łowicza Jabłońską.-

ill~liI· 
Ho Koło Akademików łowiczan. 

Zamiast bilp.tóVJ l1a bal. B. Bronikowsl<a 
Mk. 3.000.GOO, Ks. Szymański Mi<. 3.000.000. St:,)­
nisławostwo GraDińscy zWalewic Mk. 20.009.000. 
Al. ZaWadzki z Soboty Mk. 10.000.000 Stefan li­
piński Mk. 5000.000. Adda i Leon Golębiuwscy 
Mk. 10.000000. Kazimierz Cyru1iń 'I{i MIL 6000.000. 
Ks. Majewski Mk.5.000.000 Adamostwo Kączkow­
scv z Lubiankowa Mk. 10.000.000. Kapitan Wit. 
Kączkowski Mk. 5.000.000. Tadeuszowie Czermiń­
scy z Róż<n m. 6.000.000. ZWierzchowscjl m. 10.000.000 
K. BhchęWiCZ Mlc 5000.000 Inżynierostwo ' 0\' oj­
ciechowscy Mk. 6.000.000. B. Sto!iowski m lG.OOO.OOO. 
W. Janowscy 10000.000. . Lityńsl\i Mk. 10 000 000. 
A. Ordyńscy MI'. 5.000.000. 

Do dYSPOZycji ks. Majewskiego. 
Za sprledai obuwia, nie przyjęte przez p. T. 

Mk. l 000000. Kisiell!15ki Mk. 500.000. Wa r1'ia 
Rószkirwicz,;wa Mk. 2.0CO.000. 

Ha Dom Akademików Ul Warszawie. 
Zamiast uC2estnictl,\'a w zabawie dn. 1 II 1924 r. 

składają: Wladyslay) Ro~owski Mk. 10.000.000. Bo­
lesław Mtiller m 10.000.000. A. Szkolmcki 10.000000. 
St Brzozowsk I MI{ 5000.000. J. Stokowski 5.000000. 
K. Bacia Mk. 100eO.000. ZfJwadzld Mi'. 3000000. 
Hlado..,:s!d MI 5000000. M. Kożus.. ku m. 5 000 000. 
Edm. GołęohwSiCi Mk. 5.000000. P. Zamoch 
Mk. 5.000.000. L. SewE'!yn Mk. 5.000000. rGzem 
MiL 78.000.000. 

I ~, . .cKoR'i~spm-NCJE·I-il 
Gto.no i okolica. 

(powiat Brzeziński.) 
W Starostwie Brzezińskiem, ale na pograni. 

czu ŁOWickiego, leży nad trzema rzeczkami: 
Brzuśnią, Mrogą i Mrożycą miasteczko G10wno-­
małe, ale starożytne (Wiadomości historyczne 
o GIo \'. nie drukował w "Łowiczaninie" w 1914 ro­
ku niezapomnianej pamięci Władysław Tarczyński). 

Ja!{o staly premumerator ŁOWiczanina, chcę 
uWiadomić czytelników, że w Głownie rozwija się 
szybku i szczęśliwie przemysł i handel polski. Ma­
my w Głownie, aż cztery młyny polsl,ie: 1) wodny 
Dominjajny, Glo',viński - właściciel p. Stanisław 
MichalSKi-dzierżawca p. Leon Bogusz solidny 
i fachowy kupiec zbożowy i 2) motorowy p. Henry­
ka Czudcgo i 3) parowy na przedmieściu Swoboda 
należący do wybitnego fachowca p. Władysława 
Stępniewskiego, obecnego burmistrza, 4) wodny 
na t. zw. Starej Pile przy stacji Kolejowej, należą­
cy do dóbr Bratoszewice. 

Naprzeciwko tego ostatniego p. Kazimierz 
Rze ,vuski, właściciel BratoszeWic, pobudował no­
woczesną Krochmalnia- wzorowo zarządza temi 
zakładami p. Srednicl<i, który też kupuje od sąsia­
dów żyto i ziemniaki i przerabia takowe w pOWie­
rzonych jego pieczy zakładach. 

Przy stacji, połączone z rampą małą uoczni­
cę kolejki wązkotorowej. stoją dwa tartaki jeden 
należący do maj.-Oomaradzyn pp. Choynowskich, 
drugi do p. Michała Gra!Jowicza-przy młynie p. 
Stępniewskiego, zięć jego p. Rynkowski, zdolny 
technik, prowadzi fabrykę walców młyńskich, oraz 
remontuje masz}ny rolnicze i młyńskie. 

Zwracając się do handlu muszę najpierW wy­
miellić sklep spóHw ,~'y spożywczy "Nadzieja"­
znajduje się on w Domu Ludvwym-pod kierunkiem 
niezmordowail,::go l\siędza Proboszcza Franciszka 
Gwoździckiego-obroty są już miliardowe-sklep 
jest znakomicie zaopatrzony W towary - -sprzedawca 
p. Józef jablońsl,i już od kilku Iqt sumiennie 
i uprzejmie obsłu~uje klijentów-ze sklepów pry­
watnych wyróżniają się Sp07.ywczy p. Zofji PoisIdej, 
łokCiOWY pp. Grabowiczów, dewocyjny p. Skórskiej. 
Z warsztatów rzemieślniczych zasługują na wy­
różn!enie: rymarski p. Franciszka Wakriewsklego, 
szewcki p. Walentego Majewskiego, oraz krawlecl<i 
damski p. Marji Zielińskiej. 

Jest też w Głownie Ajentura Banku Kredyto­
wego Warszawsl{iego -dyrektor p. Polz, prol<urent 
p. Sobierajski. Istnieje od H-Jl9 r. filJa SYildyk,.,tu 
Rolniczego Łódzkiego, pozostająca od chwtli 
ot<;'ydrcia pod kierunkiem p. Wojciecha Kosińskiego. 

Naturalnie jest i apteka, ale niestety sprzeda­
jąca le!~i naprawdę zabardzo .,po aptekarsku". 
A, że Glowoo leży w demokratycznym kraiu, Więc 
szczyci się i .,Kasą Chorych". któn jest po to 
tylko, aby jej p. kierowl1ii, pobieral pensję-na, 
upla..:enie (B.arza i felcze~u . dno ju ż; nie wy­
starcza-a w aptece od wrześl\la powiększa Się 
rachunek za wybra!le przez Kasę Chorych lf'karstl.Va. 

Z wielldm smutkiem zawaczam, ze W 1814 r. 
sl<utł;ji:m dzi8la(1 wOjenn)'ch spalił się Kośc,oł a­
raf/al!lY l iednocześnie rozbito bóźnicę tę o-;t t lą 
odbudov,Jla głowil15;w mnieiszość llarodo\\l,l-z to 
budowa kOŚCIOła idzie opieszale, zaleJ • ." ść 
bndamentów zHłożono jesienią-wstyd to pr'l vy 
tak dać się wyprzedzić żydom!!-Dusyć () Ul 
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Teraz chcę nadmienić, że w Dmosinie o 4 ki­
l cmetty od Głowna pobudowaliśmy nową plebanję, 
i że w tym samym Dmosinie p. Józef Otawa po­
bu tt wuł młyn motorowy i olejarnię i skupuje do 
przet obu rzepak i żyto po wysokich cenach. Na 
Ze kOI1czenie dodaję, że kto chce mieć piękną ka­
szę, czy z prosa, czy z jęczmienia-niech śpieszy 
do młyna wodnego w Ziewanicach (t. zw. patyl,i) 
do p. Mirowskiej-a gdy kto z czytelników zacho­
ru ie (choć wszystkim zdl owia życzę) niech śpiesznie 
posyła po lekarstwo do apteki p. Magistra Farmacji 
Gizelta w Łyszl<owicach. R. T. P. 
51·1 1924 R. P. 

-l- Z T·wa gniazd sierocych. 155 dzieci i młodzie­
ży ma dzisiaj T-wo pod opieką swoją, z czego 60 
jest w gniazdach, 95 uczy się zawodowo w przeróż­
nych zaldadach, niższych, średnich i wyższych. Je­
den .<ończ-y prawo, jeden szkołę główną gospodarstwa 
wiejskiego, dwóch jest na politechnice, jeden koń­
czy szkolę drąmatyczną, 8·ciu kończy średnią szko­
lę rolniczą \v Sobieszynie, w niższych klasach tejże 
szkoły jest pit;ciu. 

W szkołach rolniczych niższego typu jest 10, 
sześciu jest na dokształcających kursach rolniczych, 
w seminarjum nauczycieiskiem jest dzieWięcioro, 
w liceum duchownelll jest jeden, w korpusie kade­
tów na ukończeniu, ośmiu jest w gimnazjum. W szlw­
le gospodarstwa kobiecego Jenerałowej Zamoysl{iej 
w Kuźnicach jest 14 dziewcząt, z. których parę ma 
juz patenty, zdobyte przedtem w szkołach kraWiec­
czyzny, bieliźniarstwa etc., kiJku chlopców jest 
w szkołach rzemieślniczych, handlowych, są tacy, co 
ledWie nadali się do terminu ... 

Wszyscy uczą się zapałem, ~dyż każdy z gnież­
dziaków uczy się tego, co lubi i co ukochał. 

I każdy zarookuje na siebie w mniejszym albo 
Większym stopniu. Od lipca do nowego roku ich nau· 
}{a i utrzymanie kosztuje nlwlo 12.000 zlp.- połowę 
tego pokryli wychowańcy własną pracą. 

Owocną jest praca TGS. 
Program wychowawczy wytrzymał próbę ognio­

wą. Instytucja rOZWija się. na własnych dawnych 
wychowańcach, fundując dalszy rozrost, zaprzęgając 
najlepszych wyszkolonych do pracy w charakterze 
urzędników, nuuczycieli. oJ)iekunów - gospodarzy 
gniazd, jakich kilkanaście pOJJstanie niezadługo 
z przeznaczeniem dla sierot po żołnierzach. 

Nic dliwnego. ze ilość Ofiarodawców i funda­
torów wciąz wzrasta. 

Zarząd Główny TGS. mieści się w Warszawie 
Wilcza 2. 

Ogłoszenie. 
Komornik przy Sądzie Oliręgowym W Warsza­

wie Karol Widuliński zamieszkały w ŁOWiczu przy 
ulicy Podrzecznej pod Nr 52, ogłasza, że w dniu 
1 marca r. b., od godziny lO-ej rano, we wsi Zabu­
dzbkach gminy Bolimów, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację krowy maści myszatej w laty czaI ne 
i siwe, lat ol<oło sześciu, ocenionej na sumę mRrek 
500000, należącej do MafJanny Gajewskiej Antonie­
go G?iewskief<o. 
dnia 4 lutego 1924 roku .. 

Komornik. K. Wtd~tl,ński. 

Redaktor i Wydawca Mieczysław Szajding. 

\II niedziele dn. 10/11 192ł f. 

"niech stal rozstrzYlnle" 
Dramat w 5 aldach w wykonaniu artystuw teatru 

Stanisławskiego w MoskWie. W rolach głównych 
Polor.ni'lja i Rimskij. Początek o godz. 5. 

roo Pracownia Ubiorów Heskich ~~ . 

! J. G R A B O CI} S ~ I E G O r!!l 

~ 
poleca się względom Sz. Klijenteli ~ i 

r gwarantując solidność roboty i 
t umiarkowane ceny. . 
r Podrzeczna .Ił! 15. 35~-3-21 I -...e ~ I 

KUPIĘ 

mallyne ~O uy[ia UlYWana. 
Wiadomość ul. Warszawska M 5. 

Ostrovvska. 3~3-2--2 
~ ..... w..-......... ----____________ --J 

'~-~ ................ ~ .............. --
~-;ii:~~~i~~~-~' 
:') poleca się względom Sz. Klijenteli, ~c j 

r2 gwarantują solidność roboty i ;, .. ' .. 
uOlif1r\{awane ceny. ; 

uli~a Św. Ducha H! 9. 360-3-1 

,~~~~~-~---_. _.---------:-=~ 

Do sprzedania HEST AURACJA 
z piWiarnią, warsztatem masarskim, mieszkanie 
5 pokoje z kuchnią, spichrze'TI j piwnicą. Jedyny 
interes 'JJ osedzie. Do odstąpie'lia zaraz. Wiado-

mość w redakcji "Łowiczanina". 359-3-1 

~ Sgi&f2F4*WiW &1.' -
Marianna Kra\~czyk~wa b~dąca jal\O go~pOC1yni W fa~ 

bryce chemiczne} w Zgierzu, poszukUje męża swe­
go Piotra Krawczyka, !,tóry w roku 1914. stuzy! 
w Homlu w 51 pułku Aleksandrowskim w wojsku 
rosyjskim. Ktoby cośkoIwiei, Wiedział o nim zechce 
dać zna(: Łowicz Korabka donl Wójcika Nr. 56 do 
A'ndrzeja Różyckiego. Marjanna, nie Wiedząc tak 
długo czy mąż żyje ma zamiar wyjść powtórnie za 
mąż. 555.-1-·1 

Józef Baran zgubił paszport władz polskich wydan, 
W StarostWie Łowickiem.- 555-5-~ 

Józef Lipiński zamieszkały W PszczonoWie zgubił kartę 
odroczenia woj3kowego wydaną w P. K. U. w Ło­

wiczu. 547-5-2 
Druk K. Rybacl<iego W Ł'OWiciu-




